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jako rezu lta t jedna  z pań  u siebie na v. si z pom ocą SS. 
S łużebniczek założyła 8 dw unastek  Dziecięctwa Jezuso­
wego.

Hr. Jadw iga K orytow ska urządziła u  siebie w Narolu 
rekolekcje dla nauczycielek i m iejscow ej inteligencji 
podczas Z ielonych Św iąt; daw ał je O. Gliwa T. J.

B ibijoteka nasza okrężna bezp ła tna dla nauczycielek 
rozw ija się dobrze — korzysta z niej 30 pań  nauczy­
cielek.

Cztery z pań naszych pom agają na w si ‘swoim 
XX. Proboszczom w prow adzeniu  Stow arzyszenia Mło­
dzieży.

Panie m ieszkające zim ą we Lwowie m aja  kółko sa­
m okształcące i zebrały się 5 razy dla czytania dzieł reli­
gijnych. Wobec w ielk ich  odległości dzielących nasze 
pan ie  i n iem ożliw ości częstszych zebrań poruszono już 
parę razy m yśl zebrań cząstkowych, ale dotąd nie dało 
się to uskutecznić.

H elena  L ity ń sk a , sekretarka.

DROBNE WIADOMOŚCI

Z w iązek M isyjny Polek.

W num erze listopadow ym  .W iara i życie“ czytamy 
w refleksjach i uw agach „Po kongresie m isy jnym ": „Siej- 
ba m isyjna padła na  ziem ię i pow stała Testam entem  
C hrystusow ym : Idźcie na  cały św iat i nauczajcie w szyst­
kie narody!" Dalej mówi au to r artykułu , że ideologja 
m isyjna nigdy n ie  by ła  nam  obcą, lecz praca dla misji 
była u nas słabą i w w ielu sercach tla ła  jako isk ra  ocze­
kująca podm uchu, by w ybuchnąć płom ieniem . Tego celu 
m iał dopełnić Kongres misyjny^1 w Poznaniu. K ongres 
misyjny7 m iał zdziałać, aby idea m isyjna przeniknęła 
w szystkie w arstw y społeczne, k tóre m uszą zrozum ieć^,że 
n ie wolno przypatryw ać się placów kom  m isyjnym , jako 
widzow ie z bezpiecznej p rzystani na burzliw e morze" — 
ale, że każda -warstwa społeczna pow inna , z gorącom 
sercem  czynny brać udział w pracy ratow ania dusż dla 
C hrystusa. Wszyscy pow inni zrozum ieć, że ścisłym  obo­
wiązkiem  chrześcijan-kalolików  jest w spółdziałanie w  dzie­
le zbaw ienia dusz, a  przez to dopom aganie w łasnej d u ­
szy, bo jak św. A ugustyn pow iada, kto jedną  duszę 
doprow adzi do Boga, może być pew ien w łasnego zbaw ie­
n ia".

Pow tarzam  te słowa, bo rzeczywiście w arto, by jak 
najszersze zastępy czytelników  z niem i się zapoznały — 
a i dlatego, że siejba Kongresu misyjnego nie poszła . a 
m arne, a słow a mówców z kongresu znalazły oddźw ięk 
we w szystkich szeregach kobiet polskich. K obiety polskie 
uznały, że i one m uszą zaliczać się do w alczących c du­
sze dia C hrystusa. Dlatego skorzystały z uroczystości K on­
gresu, aby  zawiązać Związek M isyjny Polek. Pierwsze 
zebranie Związku odbyło się an ia  J października 1927 r. 
v, m ieszkaniu Prezy dentld  księżnej Czartoryskiej z w spół­
udziałem  gości zagranicznych: Mr. Boucher, Pćre Charles 
T. J , Pere U irise, Pere A rnouse. (ze Zgrom adzenia 0 0 . 
Białych z Afryki), S ió s tr Jab łońsk ie j i da S ienna (F ran­
ciszkanek), P a te r Biiffel i P ater Dr. Gnadig.

N astępne zebranie Z. M. P. odbyło się dnia 13 paź­
dziernika 1926 roku  w W arszawie, w lokalu katolickiego 
Związku Polek, a 20-go października w Chyliczkach pod 
Warszawą. Dalsze oddziały Z. M. P. organizują się w L ub­
linie, Toruniu, Kaliszu, Bydgoszczy, a  są perspektyw y, że 
pow staną we w szystkich m iastach  Polski bo zain tereso­
w anie jes t olbrzym ie.

Celem Z. M. P. jest w sp ieran ie  m isjonarzy Polaków, 
których m am y około 300, środkam i duchow em i i mate- 
rjalnem i. Specjalną opieką otaczać zam ierzam y tereny  m i­

syjne Polsce przez Stolicę Apostolską w yznaczone, t. j. 
Rhodezję (0 0 . Jezuitów ) i Syberję (0 0 . B ernardynów ).— 
S ta tu t gotow y posiadam y, w ysyłam y go na życzenie każ­
dem u, kto się spraw ą zain teresuje. Roczna sk ładka m iała 
wynosić 1 zł. Na życzenie w ładzy duchow nej, każdy czło­
nek  Z. M. P. m usi być rów nocześnie członkiem  Dzieła 
św. Piotra Apostoła, a poniew aż składka dla Dzieła św. 
P. Ap. w ynosi rów nież 1 zloty, składka roczna w ynosić 
m usi 2 zło te: 1 zł dla Z. M. P i 1 zł. dla Dzieła św P. 
A. Celem Dzieła św. P. A. jes t kształcenie k leru  tubyl­
czego, która to potrzeba stała£się dziś koniecznością — 
i znajdzie zrozum ienie każdego serca katolickiego.

.P osłam ec M atki Boskiej Saletyńskiej" obiecał stałą 
gościnę wiadom ościom  Z. M. P. i staje się przez to orga­
nem  Z. M. P. Poniew aż Poznań prow adził prace m isyjne 
od 1903 r ,  posiada dośw iadczenie i m aterjały , postano­
wiono, aby C entralą Z. M. P  by ł Poznań — a'_ we w szyst­
kich innych m iastach oddziały. Uprości to prace, gdyż 
przeprow adzenie korespondencji, naw iązyw anie stosun­
ków i t. p., pochłaniały znacznie w ięcej czasu i p ien ię­
dzy. Dla uniknięcia b łędnych  inform acyj, zazuaczamy, że 
Z. M. P. jest organizacją zupełnie sam odzielną od zagra­
nicznych niezależną. W szelkich objaśnień  udziela Tadeu- 
szowa Szumska, Poznań, C hełm ońskiego 9.

W yjaśnienie.

Z kilku  stron doszły mię zapytania, czy kongregacja 
Dzieci Marji w Poznańskiem , została założona przez zie­
m ianki. Powstało to przez złe zrozum ienie w zmianki o za­
łożeniu Sodalicji w Poznańskiem . Otóż czuję się zobo­
wiązana do w yjaśnienia, że Dzieci Marji w W ielkopolsce, 
zostały założone jeszcze w 60-tych la tach  19Vgo w ieku 
przez zakonnice Serca Jezusow ego przy dom u wycho­
w awczym  tego klasztoru Gdy praw a prusk ie  w ydaliły  te 
zakonnice z k raju  w 1873 roku, Sodalicja trw ała dalej 
w ukryciu , pom im o prześladow ania zwanego w alką kul- 
tn rną. Na Mele jej stała, k ieru jąc nią regu larną korespon­
dencją z Pragi czdskiej ś. p. M atka Józefa Chłapow ska, 

jcórlca Jenera ła  D ezyderego; m oderatoram i byli po kolei 
ks. kanonik  Jan  Koźmian i b iskup Likow ski — R egular­
nie się odpraw iały  rekolekcje coroczne po dom ach p ry ­
w atnych, daw ali je  przybyw ający w św ieckiem  p rzebra­
n iu  0 0 .  Jezuici, najczęściej O. Znłęski a także O Jac ­
kow ski, n iekiedy też 0 0 .  innych zakonów, ja k : Zmar­
tw ychw stan iec O. Zbyszew ski lub  R edem ptorysta O Ber­
nard  Łubieński.

U trzym yw ały Sodnliski ochronkę w Poznaniu swoim 
kosztem , z nich się w yłoniło A rcybractw o Czci Najśw 
Sakram entu , zaopatru jące kościoły w apara ty  i bieliznę. 
Sodaliski uczyły po dom ach dzieci katechizm u, a także 
p isania i czytania polskiego, za co im groziło w ięzienie 
W 1886 roku staran iem  swym i kosztem urządziły  w dzie 
sięciu pnrafjach m isje ludow e pod pretekstem  nabożeństw  
różańcow ych, poczem duchow ieństw o wzięło fę pracę 
w rękę. Prom ieniow ały Dzieci Marji na Kraków, gdzie 
założyły z O. Zaleskim  kongregację krakow ską.

Poczułam się w obow iązku dodać tych słów kilka 
tyczących się historii kongregacji poznańskiej, która dziś, 
jak  wiem}7, rozrosła się w kilka silnych konarów , z k tó ­
rych jeden  przez ziem ianki został założony.

Anna Breza.

R oboty k ośc ie ln e .

Na ostatn ich  rekolekcjach  proszono znów o nazw a­
n ie  osób, które się stara ją  u trzym yw ać w porządku rzeczy 
kościelne. Otóż jest ich dużo w tej okolicy. Z sodalisek 
mogę nazw ać p. L im erską i p. Cecylję Borkowską, które 
biorą bieliznę do pran ia  i zajm ują sią rów nież w szystkiem i 
reperacjam i. Ż obyw atelek  nie sodalisek muszę w ym ienić 
panie Potockie z Cbrząstowa, M oskorzewa i Kaluia, i tam 
rów nież o w szystkiem  dw ór pam ięta i najdrobniejsze rer 
peracje załatw ia i gdy tylko coś potrzebne, to now e sp ra­
wia. Bardzo w zruszające w swej gorliw ości są też panna 
Z arem bianka z W itewa, która wzięła zupełnie pod swą


